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A d m in is tra c ja : od  10-ej ra n o  do  4-ej w ieczo re m .

EEfll OGŁOSZEł
Za wiersz pe 
tltowy jedno- 

szpaltowy: 
przed tekstem 
50 m. polsk.; 
za tekstem 15 
mk.; w tekście 

60 mk.

2 5
Sobota.

Dziś — Prospera W. M.

J u tro —Jana i Pawła M.

Wschód słońca—3.26 
Zachód słońca —8.38

TE A TR Y  i W IDO W ISKA.
.P o lak i" — .K ob ie ta  bez skazy". 
.Ż o łn ie rs k i'— "Powódź".
.Nowości’  — .M anewry jesienne"

K IN A :
.Ju trzen ka"— .W yprawa do A fryk i” .

ZE BRAN IA  I O DC ZY TY .
W niedzielę 26 b. m. o godz. 15 w sali 

Centr Chrzęść. Związków Zawód., przy ul. 
Ś-to-JańskleJ 21, odbędzie się ogólne ze 
branie kole arzy. Członkowie proszeni są o 
liczne zebranie się. Sprawy b. ważne: Spra­
wozdanie prezesa Z. O. Kol Wasilewskiego 
I deputatów na ogólny zjazd Kol. Kol. Sur- 
w llla I Jankowskiego o aprowizacji, m noż­
nika  I lnr.e. Zarząd P. Zw. Kol.

— W niedzielę, 26—VI, o godz. 4 pop. 
w sali Centrali odbędzie się nadzwyczajne 
zebranie Chrzęść. Zw. stolarzy, cieśli, bed­
narzy I stelmachów.

B IB L IO T E K I I CZYTELNIE .
.U niw ersytecka b ib ljo teka’  otwarta 

codziennie prócz n iedziel i świąt 
od g. 9—1 I od 4 - 6 .

.U niw ersytecka czyte ln ia* otwarta co­
dziennie prócz niedziel I świąt 
od g. 10—2.

.B ib ljo te ka  Tow. Przy). Nauk’  otw. 
tylko w niedziele od g. 11—1.

Czyteln ia pism I wypożyczalnie ksią­
żek w Domu Ludowym Zarze­
cze 6 otwarte codziennie od 
godz. 5-tej do godz. 8-ej wiecz.

O IEŁD A W ILEŃSKA.
(urzędow a).

Z d. 24 czerwca 1921 r.

W A L U T A . Żąda- kiwa-
D jpełn lo-
ne tran- 
zakcje.

R ube Carskie 500 300 270 305
.  .  100 500 470
.  .  10 220 190
.  Dumskle 1000 70 85

250 46 36 44
Sowieckie 10000 3 2
M arki niem. 1000 23 22Va
Ost marki . 1000 2075 2025 2075— 20:0
Franki francuskie. 125 120 123-
Funty sterllng. 5700 6500
Dolary St. Zjedn. 1525 1475 1520
Ruble Łotewskie . 245 225 225—
Złoto: rub le . 550 0 530C0 54500 64250
Srebro: ruble . . 290 280
A kc je ! papiery°/o-e 
Listy Z. W. B. Z. 775 725 775
Akcje W. B Z
Czeki: New Jork 1470 1420 1470

Londyn 5500 5300 5400

T. B U N IM O W IC Z
72  W I E L K A  72  

wym ienia pieniądze na dogodnych 
warunkach.

P R ZETARCI.
P rzetarg  na w y ro b y  fu trzan e . 

M in isterstwo kolei żelaznych rozpisuje
w jednym  z ostatnich numerów .M on itom " 
przetarg na wyroby futrzane. Bliższych In ­
fo rm acji zasięgnąć można w Wydziale Go­
spodarczym M. K. Ż., Nowy-Świat 14.

Teatr Żołniersko-Ludowy
u l. W ie lk a , b . R a tu s z

D z ić , 2 5  b . m .,

Powódź,
komedja w  8 akt. H. Bergera. 

Początek o g. 7 m. 80 w.

T e a tr  Now ości (operetka polska),
u l. Ad. M ick ie w icza , 7.

M a n e w ry  je s ie n n e
operetka w  8 akt.

Początek o g. 8, m. 30.

Z g r a l i  s ię !
Wilno, 22 czerwca.

Pisząc artykuł wstępny w po- 
przedniem „Słowie", nie wie­
dzieliśmy o ważnych wypadkach 
warszawskich, a mianowicie: o 
rozłamie w Narodowem Zjedno­
czeniu Ludowem.

Rozłam ten, który jest fak­
tem dokonanym, dowodzi naj­
zupełniej słuszności naszych 
przewidywań w sprawie bankruc­
twa polityki endeków.

Ich najbliżsi przyjaciele po­
lityczni, gdyż stronnictwo, k tó­
rego organem jest „Rzeczpospo­
lita ", już dość mieli metod en­
deckich, tej gry bankrutów, tych 

| knowań, walk o władzę i rzękli: 
i skończyło się!

Na tle ostatniego przesilenia 
' nastąpił konflikt w N. Z. L. po- 
1 między prezesem Dubanowi- 

czem a b. m inistrem Skulskim.. 
Skrytykował on narzędzie ende­
ków: p. Dubanowicza, a 30 po­
słów z tej grupy solidaryzowało 
się z wywodami p. Skulskiego, 
gdy zaledwie 17 stanęło po 
stronie jego przeciwnika klubo­
wego.

Bankruci zgrali się! Narodo­
wi demokraci zyskali 17 zwo­
lenników, centrum, które pragnie 
porozumienia z lewicą i współ­
działania z nią — 30! Wytwarza 
się zatem w Sejmie większość, 
ale nie ta, o której endecy ma­
rzyli, większość bowiem bez 
nich i przeciw nim! Witos może 
stworzyć teraz rząd, naprawdę 
wyrażający wolę większości na­
rodu, rząd silny i trwały.

W Polsce nastąpiło wreszcie 
to, czegośmy wszyscy tak gorą­
co pragnęli: oczyszczenie atm o­
sfery politycznej. Dobrze, iż się 
odbyło ono bez burzy, bez 
wstrząśnień. I dobrze, że na­
stąpiło, bo istotnie w tej atmo­
sferze dusiliśmy się, a dalsze je j 
trwanie groziło nam niebezpie­

Oświadczenie p. Skirmunta.
WARSZAWA, (EE.). Na konferen­

cji prasowej minister Skirmunt o- 
świadczył, źe Polska przez dłuższe 
czasy, pozostawając bez ustalonych 
granic, musiała je tworzyć. Powodo­
wało to zadraśnienie z sąsiadami. Ale 
okres tworzenia granic dobiega koń­
ca. Nie wszystkie ustalone zostały 
w myśl żądań polskich, np. sprawa 
Śląska Cieszyńskiego zakończyła się 
niepomyślnie, także porozumienie 
polsko-czeskie stało się nakazem. 
Oba rządy mają wspólnego wroga— 
Niemcy. Sprawa G. Śląska przeszła 
już okres naj strzejszy. W ciągu 10 
dni oczekiwać można likwidacji ru­
chu powstańczego i samoobrony Hoe- 
fera. Być może, że Polska nie otrzy­
ma wszystkiego, chodzi przecież, aby 
decyzja była oparta jaknajśclślej na

czeństwem, w swych skutkach 
nieprzewidzianem.

Nie był to przypadek, że pan 
Roman Dmowski, po tak dłu­
giem milczeniu od czasu powro­
tu swego z Egiptu, wygłosił o- 
negdaj w Poznaniu dwugodzin­
ną mowę, roztrząsając w niej 
sytuację wewnętrzną i zewnętrz­
ną Polski, A  równocześnie p. 
Dubanowicz wygłosił w Warsza­
wie krótkie przemówienie do pre­
zydenta Witosa, dające się streś­
cić w jednem słowie. , Ustąp".

Pan Dmowski wygłaszał w Poz­
naniu mowę kandydata na pre­
zydenta ministrów. Pan Duba­
nowicz w Warszawie czynił sta­
rania o wprowadzenie wodza en­
deków do rządu, jako szefa 
Polski.

Niestety, karta nie dopisała... 
Grę przejrzano... 1 oto zamiast 
tryum fu— niespodziewana klęska. 
Popłoch. Ksiądz Teodorowicz 
zgłasza wystąpienie z N. Z. L., 
Dubanowicz składa prezesurę 
stronnictwa, a dokoła niego gru­
puje się 17 niedobitków, którzy 
połączą się prawdopodobnie z 
narodową demokracją. W zwar­
tym  dotychczas obozie prawicy 
wybito otwór, a ożywcze tchnie­
nie zdrowego, świeżego powie­
trza powiało nim  na całą Pol­
skę!

Nie można dziś przewidzieć 
następstw rozłamu w N. Z. L.

f lle  jedno da się już stanow- 
cżo stwierdzić:

—  Bankruci endeccy zgrali 
się zupełnie, do nitki!

Należą już do przeszłości! 
Jeszcze będą bruździli, ale ruch 
demokratyczny nowej zmar­
twychwstałej Polski usunie ich 
zapewnie od decydowania w 
sprawach, dla narodu ważnych.

Endecy przegrali, Polska wy­
grała. t. k.

traktacie wersalskim i wyniku ple 
biscycu. Decyzja winna pogodzić 
punkty widzenia francuski i angiel 
skl. W tym kierunu zmierzają usi­
łowania rządu włoskiego. Wytyczną 
polityki Polski pozostanie ścisłe 
przestrzeganie traktatu wersalskiego 
i zacieśnienie stosunków z Francją 
któią okazała się wierną serdeczną 
przyjaciółką Polski. W stosunku do 
innych państw Polska dążyć będzie 
do usunięcia uprzedzeń, je 
żeli istnieją, oraz wzmożenia daw­
nych posiadanych sympatji w wielu 
państwach, jak np. we Włoszech. Po­
ważnym czynnikiem będzie ujawnie­
nie przez Polskę szczerych intencji 
pokojowych, stanowiących obecnie 
jednomyślny postulat opinji na Za­
chodzie Europy.

Treść numeru:
Z g ra li się.
Co dz ień  n ies ie?
b św fad czen ie  p. S k irm unta .
Ze  św ia ta  —Z  P o lsk i —Z  m ias ta  
W alka  o G órny Ś ląsk.
M in is te r skarbu o sytuacji f i ­

nansow ej.
T e a tr  P o isk l. — „K o b ie ta  bee  

skazy'*..
M igaw ki. — Echa.
D epesze. — K ron ika.

Rozłam stronnictwa N. Z. L. jest 
klasycznym przykładem bankructwa 
ideologicznego i zatracenia państwo- 
wo-politycznej myśli.

W społeczeństwie o wyrobionej 
kulturze politycznej i parlamentarnej 
pizywódca partji ustępuje poglądom 
większości (bo do partji s:ę przyjmu­
je ludzi wyrobionych politycznie), 
partja kwituje ze swych interesów w  
Imię dobra ogólnego, narodowego.

U nas inaczej.
Dobro kraju wymaga poparcia 

obecnego rządu p. Witosa, gdyż 
chwila nie pozwala na wewnętrzne 
przesilenia wobec zadań w polityce 
zewnętrznej. N. Z. L., bałamucone 
przez p. Dubanowicza, przeciwstawia 
się interesom ogólnym, krajowym. 
Aliści dzban do czasu nosi wodę. 

| Większość partji rozumie niedojrza- 
j łość i destrukcyjność podobnych po­

czynań i zmienia front. Wówczas p. 
Dubanowicz staje dęba. Przywódca 
przeciwko partji I narodowi, partja 
przeciwko narodowi — później prze­
ciwko swemu leaderowi.

Czy to nie oznaka wewnętrznego 
jej rozkładu, bankructwa ideologj ?

Od początku powstania tej par- 
t jl można było wróżyć, że rozłam 
ten nastąpi. Fakt, że należał do niej 
arcybiskup Teodorowicz i pan pro­
fesor dr. Dubanowicz jednocześnie z 
p. Skulskim — dawał dużo do myś­
lenia.

Gdzieśkolwiekindziej, nie w Polsce, 
obskurantyzm umysłowy i wstecz- 
nictwo społeczne nie mogłoby pra­
cować obok umiarkowanego postępu 
i szerokich widnokręgów społecznych 
i politycznych.

U nas inaczej, inaczej.
To też nic innego nie mogło się 

stać, jak to, że partja rozpadła sie, 
dziękując leaderowi za niefortunne 
kierownictwo, jego poplecznikom wy­
mawiając prawo należenia do swej 
firmy, i stojąc całkowicie po stronie 
interesów narodowych, ogólnych, a 
nie osobisto-partyjnych.

Zagranicą ów odłam mniejszy z 
p. prof. dr. Dubanowkzem na czek, 
znalazłby się poza nawiasem spraw 
politycznych, wystawiając sobie świa­
dectwo niemocy.

Ale u nas inaczej, inaczej, inaczej.
To też oczekiwać można, że p. 

Dubanowicz przystąpi do endecji, lub 
stworzy nową partję, nlczem nie róż­
niącą się od ideologji N. D.

I od początku się zacznie mące­
nie polskiego życia politycznego przez 
pana profesora d ra Edwarda Dube- 
nowicza przy wydatnej, a jakże ofiar­
nej pomocy pana profesora d-ra 
Stanisława Stronskiego. wp.
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ZE ŚWIATA.
A n g ie lska  m isja  do M oskwy.

LONDYN, (Polpręss) 22. Vi wyje­
chała do Moskwy misja rządu angiel­
skiego. Chociaż misja nost nazws 
handlowej, to jednak Jest ona ra­
czej dyplomatyczną, ponieważ będzie 
pełniła prawie wszystkie funkcje po­
selstwa.
O  los rosyjskich em ig ran tó w .

LONDYN, (Polpręss). Po powro­
cie z Moskwy do Londynu Krasin, 
między innemf, podczas pertraktacji 
z przedstawicielami rządu angielskie­
go poruszył sprawę rosyjskich em i­
grantów. Krasin oświadczył, iż rząd 
moskiewski nie będzie stosował ab­
solutnie żadnych represji względem 
tych Rosjan, którzy powrócą dobro­
wolnie do kraju i zechcą przyjąć u- 
dział w jego odbudowie. Na polecenie 
swego rządu, poseł angielski w Paryżu 
podniósł sprawę tę we francuskiem 
minlsterfum spraw zagranicznych. 
Francuzi odpowiedzieli, że zapewnie­
nia rządu moskiewskiego są niewy­
starczające. Francja tylko wtedy mog­
łaby zażądać od emigrantów rosyj­
skich opuszczenia terytorjum, gdyby 
odpowiednie gwarancje przyjął na 
siebie rząd angielski.
P rz e w ró t na D a lek im  W scho­

d zie .
LONDYN, (Polpręss). Z Włady- 

wostoku donoszą: rokowania pomię­
dzy nowym rządem władywostockim, 
a atamanem Siemionowym nie do­
szły do skutku. Siemionów nastawa! 
na dyktaturze wojennej, nowy rząd 
stanowczo się temu sprzeciwił. Sie­
mionów porzucił Nikolsk.

P o w stan ie  na K aukazie .
MOSKWA, (Polpręss). Z Charko­

wa i Woronieża wysłano liczne od­
działy wojskowe na Kaukaz, gdzie 
szybko rośnie fala powstańcza, szcze­
gólnie poważna dla bolszewików sy­
tuacja jest w Azerbejdżanie. Powstań­
cy azerbejdżańscy, liczba których 
wynosi 20.000, odmawiają prowadze­
nia jakichkolwiek pet trakt acji z bel 
szewikami. Bandy powstańcze ukaza­
ły  się na drodze gruzińskiej, łączą­
cej Tyflis z Władykaukazem. Wresz­
cie dagłestańscy powstańcy otoczyli 
główne miasto tej prowincji Temiz 
Chan-Szurę.

Z PO LSK I.
Now y k ie ro w n ik  m in is te rs tw a  

aprow izac ji.
WARSZAWA. Prezydent Ministrów 

Witos podpisał nominację p. Stciń- 
skiego na kierownika min. aprowiza­
cji i dekret nominacyjny przesłał do 
kancelarji Naczelnika Państwa.
N ow y k ie ro w n ik  M in is te rs tw a

S praw  W ew nętrznych .
WARSZAWA. Pisma donoszą, że 

ymczasowym kierownikiem Minister 
;twa Spraw Wewnętrznych w miejsce 
■>. Skulskiego ma zostać wiceminister 
Kuczyński.

Zjazd y.
WARSZAWA. Rozpoczął się tu 

Zjazd Kolejarzy polskich. Prezesem 
honorowym Zjazdu obrano p. Micha­
laka, członka Rady Kolejowej Górno­
śląskiej, który w gorących słowach 
nawoływał do usunięcia walk partyj­
nych w Polsce. Po rozpatrzeniu sze­
regu spraw kolejarzy i wyborów do 
zarządu głównego zjazd zamknięto.

Onegdaj rozpoczął się Zjazd po­
cztowców w Warszawie przy udziale 
150 delegatów z całe] Polski. Zjazd 
uchwalił zażądać jednorazowych znacz 
nych zapomóg, grożąc w razie nie- 
przyjęcia tego postulatu zrzuceniem 
odpowiedzialności za następstwa od­
mowy.
O zn ies ien ie  d e p u ta tó w  urzęd* 

niczych.
WARSZAWA. Na posiedzeniu Ra­

dy Ministrów uchwalono podwyższyć 
mnożnik płacy zasadniczej urzędników 
państwowych o 55 punktów. Jedno­
cześnie podobno rozpatrywano spra­
wę skasowania deputatów żywnościo­
wych.

i Dnia 15 b. m. zagubiono J1 ważną teczkę z kancelarj^ Kom. Zasypów Dowództwa 2-giej armji. ■ I W teczce tęj była większa syna pieniędzy skarbowych, oraz rriesłycha- I 1 nie ważne akta, kwity, raęhuioki i psobiste. Szanowny znalazca zechce 5 I  zachować dla siebie gotówjęęr _a teę?kę z dokumentami dostarczyć do I  
|  redakcji .Gazety Krajowej' za su tem. wynagrodzeniem. 5—1 fl.

Sinistei H o  o sytuacji ta o w u i.
R elacja m in. J. K. S teczkow skiego na konw encie  

sen jo  rów.
Na wniosek posła Stapińskiego 

zwołany został konwent senjoeów, 
aby wysłuchać relacji ministra skarbu 
Steczkowskiego o sytuacji finansowej 
państwa.

Relacja min. Steczkowskiego, któ­
ra w dużej mierze rozwiązała i pe­
symizm konwentu, zmierzała do wy­
kazania, że nasza sytuacja finansowa 
nie jest tak zła, jak ją naogół przed­
stawiają.

— Spadek marki polskiej—mówił 
minister skarbu — jest przemijający. 
Należy doprowadzić do równowagi 
budżetowej w dochodach i wydatkach 
normalnych, a niedobór powstaje z 
wydatków inwestycyjnych l  właściwie 
stanowi jednocześnie majątek pań­
stwa. Jeżeli rząd. Sejm l  społeczeń­
stwo działać będą, mając to  na u- 
wadze, to już
w  roku  p rzysz łym  osiągniem y  

b udże t norm alny ,
który wzbudzi zaufanie do naszej 
gospodarki finansowej. Podstawą tego 
budżetu musi być odpowiednia po­
lityka zagrań czna oraz redukcja, 
wkładów militarnych.

W dalszym ciągu minister Siera­
kowski wyraził przekonanie, że uda 
mu się pokryć deficyt tegoroczny, a 
nawet
zm nie jszyć  Ilość b a nkno tów
Pol. Kr. Kasy Pożyczkowej,—! dodał, 
że dochody państwa rosną z mie­
siąca na miesiąc w znacznej pro­
gresji, ale mimo to potrzebna jest 
pożyczka wewnętrzna i zewnętrzna.

Walka o Górny Śląsk.
Podział

PRAGA. D ziennik „P ra ­
wo Ludu“ o trzym ał in fo r­
m acje, w edług któryh P o l­
ska otrzym ać m a powiaty  
Pszczyński i Rybnicki w raz  
ze znaczną częścią pó ł­
nocno - w schodniej części

Skirm unt w ierzy  w  pokojow e rozw iązan ie  spraw y  
Śląskiej.

BERLIN. Ar.basador Laurent in« 
terwenjował wczoraj w urzędzk spraw 
zagranicznych wskutek tego, że woj­
ska Hoefera odmawiają od^retu z 
zajętych ; rzez siebie stanowisk.

Poseł angielski lord d'Abernon 
przebywał przez dni klika w Londy­
nie w sprawie rozstrzygnięcia sprawy 
Górnego Śląska.

Sekretarz stanu Bergmann wyjeż-

Stanowczość Brianda.
PARYŻ. (Polpręss). W kołach po 

litycznych podkreślają wielką stanow­
czość Brianda przy omawianiu z 
Curzonem sprawy G. Śląska. Komen­
tują to, jako dowód, iż sytuacja An-

Rola Skirm unta w  spraw ie  śląskiej.
WARSZAWA. (Polpręss). Berliń­

ski .Ru i" pisze: — nominacja p. 
Skirmunta jest w związku ze zmia­
ną stanowiska rządu włoskiego w 
sprawie G. Śląska. Usposobienie hr.

Nowe Instrukcje.
LONDYN. (Polpręss). Poseł an­

gielski w Berlinie Lord Abernon zo­
stał wezwany do Londynu w celu o-

Federacja polsko-litewska.
GENEWA. (O.) .Echo de Geneve" newska pogodzi Polskę i Litwę na 

wyraża pogląd że konferencja Ge- zasadzie federacj'.

Z liczb, podanych przez ministra, 
na szczególną uwagę zasługują ze­
stawienia procentu wydatków pokry­
tych dochodami w państwach euro­
pejskich 1 u nas. A więc Niemcy po­
krywają 33 proc, wydatków, Francja 
32 proc., Włochy 28 proc., Polsko 20 
proc. Wprawdzie Anglja pokrywa 88; 
proc, wydatków, ale system budże­
towy Anglji pozwala na mechaniczne 
podwyższanie dochodów w miarę 
wzrostu wydatków.

Po wysłuchaniu relacji ministra 
Steczkowskiego wywiązała się dysku­
sja co do terminu, w jakim należało­
by rozpatrzeć budżet. Poseł Wierz­
bicki zaproponował, aby dokonać te­
go przed ferjaml sejmowami, nie 
czekając na odnośne druki, a na pod­
stawie liczb, podanych przez min. 
skąrbu.

Przeciwko temu oświadczyli się 
wszyscy. Poseł Diamand zapropono­
wał zwołać nadzwyczajną sesję Sejmu 
za 2 do 3 ch tygodni, kiedy będzie 
wydrukowane sprawozdanie; po pierw- 
szem czytani^ rozpoczęłyby się ob­
rady komisji skarbowo - budżetowej 
dla rozpatrzenia budżetu. Obrady 
trwałyby w permanancji.

Dalsza dyskusja nie uzgodniła 
poszczególnych optaji w tym wzglę­
dzie, wobec czego, na wniosek posła 
Kiernika, uchwalono zwrócić się 
przed decyzją o opinję klubów w tej 
sprawie.

Śląska.
Górnego Ś ląska, będą „jed - 
nak“ przytem  ustanow io­
ne specjalne klauzule co 
do zorgan izow ania  adm i­
nistracji w  okresie p rze j­
ściowym d la  utrzym ania  
produkcji.

dźa do Paryża na nową konferencję 
z Loucheurem.

Dzienniki berlińskie podkreślają, 
ze minister Skirmunt wierzy w po­
kojowa ro zw ią ia ie  problemu gór­
nośląskiego i w normalne sąsiedzkie 
stosunki Pclski z Niemcami.

Rada Ligi Narodów odrzuciła nie­
miecką notę, protestującą w sprawie 
okręgu Ssary.

g iji Jest bezwzględnie trudna. Same 
tylko zagadnienia blizkiego wschodu 
zmuszają rząd angielski do jaknaj- 
śclślejszej konsolidacji z Francją,

Sforzy w tej sprawie stopniowo 
zmieniało się na koizyść Polski, co 
uważano za zasługę posła polskiego 
w Rzymie p. Skirmunta.

trzymania nowych instrukcji od min. 
Curzona.

MIGAW KI.

Kobieciarz.
Wczoraj przyjechał do mnie mój 

przyjaciel. Z jakiejś zapadłej wsi nad­
granicznej otrzymał on urlop, by mnie 
odwiedzić. Kiedyś lubiliśmy się szcze­
rze i jedynie wojna rozrzuciła nas w 
różne strony.. Na obiad poszliśmy do 
.restauracji". Miel.śmy sobie tyle do 
powiedzenia. Najpierw rozpoczął re­
lację mój przyjaciel:

—  Kiedyśmy się z tobą rozstali— 
zaczął — odeszła moja dywizja do 
X. O tern zdaje się już wtedy słyszą 
łeś? Kto jest ta niewiasta? — zapy­
tał nagle,, zniżając głos I wpatrując 
się pilnie- w kobietę, siedzącą «vis a 
vis" przy sąsiednim stoliku.

Nie wiem, — odrzekłem. — Cóż 
działo się potem?

— Potem, potem... mówił mój 
przyjaciel i,, nie zważając na mnie, 
wlepił wzrok w panią naprzeciw, 
przyczem zawracał oczyma w sposób, 
niedwuznacznie wyrażający jego zach­
wyt dla wdzięków naszej sąsiadki. 
Niewiasta dostrzegłszy to, rzucała mu 
spojrzenia, pod wpływem których 
magazyn prochu napewne wyleciał­
by w powietrze. Wobec tego nie 
mogliśmy prowadzić spokojnej roz­
mowy, odłożyłem więc pytania na 
później.

Po skończonym obłędzie wstałem 
co prędzej, by zmusić mego przyja­
ciela do wyjścia. Uczynił to z wido­
cznym żalem. Idąc przez salę ogląd­
nął się parokrotnie, przyczem przy 
drzwiach już potrącił kelnera, niosą­
cego ogromną wazę rosołu. Kelner 
upuścił wazę, która nie omieszkała 
się rozbić. Wreszcie byliśmy na ulicy.

Może teraz opowiesz mi — za­
cząłem — ale właśnie minęła nas, 
jakaś błękitno - oka, obejrzawszy się 
przelotnie. To wystarczyło. Mój przy­
jaciel popędził za nią, a ja chcąc nie 
chcąc dotrzymywałem mu kroku. Na 
szczęście panna śpieszyła w tym sa­
mym kierunku co i my, a za chwi­
lę zniknęła w jakiejś bramie.

Doszliśmy do domu.
— Co to? Już to czwarta? — wy­

krzyknął mój przyjaciel. Wybacz, ale 
mam randkę w Bernardyńskim ogro­
dzie. Bajeczna kobieta. Poznałem ją 
po drodze z dworca do ciebie ~=» to 
powiedziawszy, odszedł, zostawiając 
mnie przed bramą.

Za godzinę wrócił, skarżąc się na 
deszcz, który mu popsuł schadzkę. 
Myślałem w czasie rozmow.y, gdzie 
zaprowadzić go wieczorem. Zamie­
rzałem pokazać mu teatr, ale przy 
jego usposobieniu I temperamencie, 
wydał mi się ten eksperyment zbyt 
ryzykownym. Po dziewiątej poszliśmy 
na kclację do restauracji. Ponieważ- 
wszystkie stoliki były aajęte, skorzy', 
staliśmy z zaproszenia moich znajo­
mych i usiedliśmy przy ich stoliku. 
Na nieszczęście była w tern towar- 
rzystwie kobieta, na szczęście pan­
na. Obok niej usiadł mój pRy/pciet, 
rozpoczął rozmowę o twórczo&i Le­
chonia, zacytował parę wierszy, po­
czerń z łatwością prawił o  miłości. 
Panna słuchała go z wielką, uwagą.

Już w czasie, gdy spożywał swój 
.wiedeński sznycel" zauważyłem, że 
zakochał się po uszy. Przy czarnęj 
kawie zaręczali się potajemnie pod 
obrusem. Udawałem, że tego nie 
widzę.

Koło dwunastej znajome towarzy­
stwo pożegnało się. Pozostaliśmy 
sami. Spojrzałem na mego przyjacie­
la, ale on nie zwracał na mnie uwa­
gi. Kokietował właśnie bufetową, 
której rzucał wyzywające spojrzenia. 
Ona uśmiechała się dość łaskawie.—

Dziś rano szczęśliwie wyjechał....
Wel,

306.296 m k.
W dalszym ciągu złożono  w adminT- 
siracjl .S ło w a Wll." na powstańców

śląskich:
Bank Tow . Spółdzielczych Oddział w 

W iln ie z polecenia p. Horbatowsklego
mr. 1100.

Ze zbiórki d. 13 b. i r .  w Trokach 
m k 12.602, -200 rb. sow , 1 os t.rb ., 21 rb. 
ros. pap

Ogółem wpłynęło dotąd na powyższy 
cel do kaiv Administracji .S łowa W ileńskie- 
go‘ : 3 0 6  2 9 S  mk.
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Życie Akadem ickie.
Z U n iw ersy te tu  S te fa n a  B a to ­

rego  w  W iln ie .
(E.E.) Przybył do Wilna szef de­

partamentu szkół wyższych Min. 
Wyznań Religijnych i Oświaty Pu­
blicznej, profesor d r Kazimierz Żu­
rawski. Celem jego pobytu w Wilnie 
jest zaznajomienie się z potrzebami 
Uniwersytetu i uregulowanie szeregu 
sotaw, z rozwojem Uniwersytetu zwią­
zanych.
W ybór D ziekanów  w  U n iw e r­

sytecie St. B atorego.
(E.E.) Obrano dziekanem wy­

działu telegraficznego prof. ks. Bro­
nisława Żongołłowicza, dziekanem wy­
działu humanistycznego prof. dr. 
Eudwika Janowskiego. Obydwaj zo­
stali obrani ponownie.
O rganizacja  w o jskow a  m ło ­

d z ieży  akad em ick ie j.
(EE.) Młodzież uniwersytecka w 

Wilnie zorganizowała się w Akade­
micki Związek wojskowy studentów 
Polaków Uniwersytetu Stefana Bato­
rego w Wilnie. Celem tego Związku 
Jest wyćwiczenie akademików, nie 
posiadających wyszkolenia wojsko­
wego pod kierunkiem fachowych in­
struktorów. Oczywiśc-e w akcji swej 
organizacja ta podporządkowuje się 
K ^mendzie Głównej Związku Bez- 
■ teczeństwa kraju. Ma czele akade­
mickiego Związku wojskowego stoi 
komisja wojskowa, normująca sto­
sunek całej młodzieży akademickiej 
do Związku craz Komenda Związku, 
do której należy organizacja wyszko 
lenia wojskowego.

Członkiem Związku obowiązany 
jest być każdy akademik Uniwersy­
tetu Stefana Batorego, poczuwający 
się do narodowości polskiej oraz 
każda akademiczka Polka.

Organizacja ta ma charakter apo­
lityczny i do żadnych wystąpiefi 
nazewnątrz bez decyzji wiecu stu­
dentów Polaków użyta być nie może.

Korespondencje.
Z  gm iny M ickuńskiej.
Donoszą nam: dnia 22 czerwca 

r. b., za inicjatywą i staraniem starsz. 
instruktora Z. B. K. p. Jana Alubo- 
wicza, przy zarządzie gminy M ickuń­
skiej założona została bibljoteko. Do 
zarządu bibljotekl wybrani zostali na 
przezesa wójt gminy, na wiceprezesa 
Jan Alubowicz, .skarbnika J. Balce 
wleź i na sekretarza p. Anna Ogo­
nowska. A. O.

W ym iana  depesz m ię d zy  p o ls k im  a w ło s k im  
m in is tre m  sp raw  za g ran icznych .

M in. S k lrm u n t do hr. S forzy .
(PAT.) Biuro Prasowe M. S. Z. 

komunikuje:
Minister spraw zagranicznych p. 

Konstanty Skirmunt, opuszczając te- 
rytorjum włoskie, wystosował do włos­
kiego ministra spraw zagranicznych 
hr. Sforzy następujący telegram:

„Hr. Sforza, Minister Spraw Za­
granicznych, Rzym. Opuszczając gra­
nice Włoch, pozwalam sobie pono­
wić wyrazy gorących mych uczuć, 
prawdziwego podziwu dla pełnego 
chwały i mocy narodu włoskiego i 
szczerej wdzięczności dla rządu włos- 
skiego oraz osobiście dla Pana, Pa­
nie Ministrze.

„Pragnę zapewnić Pana, że będę 
jaknajusilniej dążył do zacieśnienia

Z KRAJU.
S tatystykaszkółpow szech- 
nych w  L itw ie  Środkow ej.

(E. E.). Ogółem w powiecie W i­
leńskim i rejonie Trockim znajduje 
się 200 szkół w stanie czynnym; na­
uczycieli i nauczycielek posiada ten 
okręg 233. Za wykwalifikowanego u 
waża się tego nauczyciela, który po­
siada gimnazjum lub seminarjum na­
uczycielskie ukończone.

Posiadający tylko 6 klas gimna­
zjalnych lub 4-o I dwuletnie semi­
narjum nauczycielskie stanowią ka- 
tegorję nauczycieli tymczasowych, in­
ni stanowią grupę niewykwalifikowa­
nych.

Z 226 nauczycieli i nauczycielek o- 
kregu wileńskiego posiada pełną 
kwylifikację 2 proc., tymczasową 23 
proc., zaś niewykwalifikowanych jest 
ogółem 75* proc.

Statystyka okręgu Wileńskiego 
podaje, że z 2C0 szkół czynnych było 
44 szkoły dwuoddziałowych, 121 trój- 
oddziałowych i 31 czterooddziałowych. 
W ciągu roku zaopatrzono 50 szkół 
w bibljoteczki. Przygotowane są do 
rozdziału dalsze 100 blbljoteczek.

Warunki materjalne nauczyciel­
stwa nienajgorsze, odpowiadające 
płacom urzędniczym XII do IX ran-

Zły stan Niemiec.
BERLIN. 23 VI. (E.E) Sekretarz 

stanu Lirsch stwierdził, że bilans 
handlowy Niemiec jest bierny. Z

węzłów przyjaźni między Polską i 
Włochami, węzłów, opartych zarówno 
na świetnych tradycjach, jak i na 
wspólnym interesie.

Konstanty Skirmunt. 
O dpow iedź hr. S forzy.

W odpowiedzi na powyższy tele­
gram nadeszła następująca depesza 
od hr. Sforzy.

„Minister Spraw Zagranicznych p. 
Konstanty Skirmunt, Warszawa. Dzię­
kuję Panu za jego serdeczny teleg­
ram z Tarvis; ponawiam najszczersze 
życzenia osobiście dla Pana, Panie 
Ministrze, jak również dla Polski w 
jej polityce pokoju i pracy.

br. Sforza.

gi z uwzględnieniem mnożnika dla 
powiatu, stanu rodzinnego i kwali 
fikacji. Najwyższa pensja, osiągnięta 
w maju 1921 r , wynosiła 10.683 mk. 
polskich miesięcznie, najmniejsza 
pensja 5540 mk. polskich.

Tylko 14 proc, szkół mieści się 
we własnych budynkach, 8 proc, 
mieści się w p zyzwoitych budynkach 
gminnych, reszta więc 78 proc, mieś­
ci się w chatach, wynajętych przez 
gminy.

64 proc, nauczycielstwa mieszka­
ło zwykle wespół z gospodarzami w 
izbie obok klasy, 36 proc, nauczy­
cielstwa mieszka w izbach, które by­
ły izbą mieszkalną gospodarzy z na­
uczycielami, zarazem i izbą szkolną. 
Deputatów żywnościowych w prze­
pisanych ilościach dostarczono nau­
czycielstwu tylko w 4 proc. gmin. 

Budżet L itw y Środkow ej.
(EE). Preliminarz budżetowy Litwy 

Środkowej na najbliższy okres 3 mie­
sięczny Jest już na ukończeniu i po­
dany będzie do wiadomości publicz­
nej za kilka dni. W budżecie tym 
preliminowano: dla depar. skarbu wy­
datki na 57.801.936 mk. dochody — 
219.570.000 mk., dla depart. spraw, 
wydatki na 76.669 229 mk., dochody 
na 19.004.294 mk. Dla Nacz. Dowództ. 
Kancel. cywil, wydatki 5.021.775 mk.

Zachodu napływają towary zbytkow­
ne, których wartość wynosi do mi- 
IJarda marek miesięcznie.

Z MIASTA.
W apniany cukier.

Jeden z naszych Czytelników do­
niósł nam wczoraj, że Kooperatywa 
„Towarzysz" przy ul. Mickiewicza 
poa Na 31 zaczęła sprzedawać cukier 
z bryłami wapna w formie tynkowej 
ściany. Dodać trzeba, źe cukier do­
starcza aprowizacja miejska.

Przyzwyczajony do wszystkiego 
obywatel wileński może potrafi skon­
sumować... cegiełki kamienne, kto 
wiel Dlaczegóźby nie spróbować?!

Jeżeli na funt cukru wejdzie 
ćwierć funta tynku — to wkrótce 
miasto sie oczyści z ruin różnych 
domów niezamieszkanych, no i za­
oszczędzi się na burakach.

Niewierni Tomasze mogą oglądać 
bryłkę tynku, odnalezioną w cukrze 
w redakcji pisma naszego w godzi­
nach urzędowych. Bryłkę — jedną z 
wielu i nienajwiększąl

Możeby wiedze przeprowadziły 
śledztwo, kto i w jakim celu doko­
nał w aprowizacji tej przemiany cukru 
na —  bryłki wapienne?
Przybycie korespondenta  

w łoskiego.
(EE). W niedzielę, dnia 26 bm. 

przybędzie do W ilia  z Warszawy wy­
bitny korespondent włoski p. Brighetti.

— Wianki dzisiejsze. Wypogo­
dziło się, zapewne się i ocieplił Uroczy­
stość wiankowa w 25 cio leciu święta 
ludowego Kupały i Ladony złocistej 
odbyć się powinna. W gaju po-Ber- 
nardyńskim bogaty, pełen ponęt 
program! Bo oto: 2 teatry, chór, 
sztuki p. magika „L e rl"—Wojciechow­
skiego, 2 orkiestry, zabawy harcer­
skie, gry sportowe, dziecięce roz­
rywki, transparent i cuda ogniste na 
górach, i t. p. A cele Towarzystw, 
urządzających wianki (Rzemieślników 
polskich, Teatru Ludowego, Pomocy 
Żołnierzowi Polskiemu) zasługują na 
szerokie poparcie społeczeństwa wszy­
stkich stanów.

Chłód nas odstraszyć nie powinien, 
choć zbyt lekko się ubierać byłoby 
lekkomyślnością, zwłaszcza o cieplej- 
szem ubraniu dla dzieci pamiętać 
należy.

Hygjena przedewszystkieml A Ber­
nardyński ogród wilgotny... Zabawy 
długo, długo trwać będą, chociaż już 
o 5-tej się rozpoczną.

"t e a t r  POLSKI. Sala „Lutnia". 
Występ M ary M rozlńsklej.

Dziś, poraź 6 ty
KOBIETA BEZ SKAZY

kotnedja w 3 akt. G. Zapolskiej.
POCZĄTEK o godz. 8 w.

T E ftT R  POLSKI.

„Kobieta bez skazy"
komedja w trzeci) aktacb Gabrjeti 

Zapolskiej.
Gościnne w ystępy M ary  M ro - 

z lń sk le j.
Doskonałe a liczne dziełka wiel 

kiego talentu Gabrjeli Zapolskiej dzi­
siaj już nie są tak poczytne, jak daw­
niej. „Wszystko płynie", powiedział 
filozof, więc nie dziwimy się zbytnio, 
że przeżywa się także ów naturalizm 
i jaskrawy realizm, z jakim sławna 
autorka podawała nam swoje wyci­
nanki z życia prawdziwego, szarego, 
codziennego. Czytając to, o czem się 
nie mówi i nawet myśleć nie chce, 
odczuwaliśmy nietylko dreszczyk 
emocji, ale dreszcz grozy na myśl, 
że te rzeczy są prawdziwymi obra­
łam ! gangreny społecznej i zwyrod­
nienia. „Patrzciel Tacy jesteściel*— 
wołała Zapolska i, rzucając uradowa­
nemu nakładcy rękopis, rozpoczynała 
powieść następną. Przejmując się 
pessymlzmem autorki, patrzyliśmy ze 
wstrętem na te postacie nędzne, ma- 
*e, słabe, niezdolne do czynu, do 
życia, ale narysowane z ogromną 
znajomością duszy ludzkiej, psycho­
logicznie wierne.

Przyszła wojna. Wlelkiemi kroka­
m i poczęła iść historja, a wobec niej 
w kąt poszła histerja. Na wojnie wy­
stąpiły wyraźnie i jaskrawo te wszyst­

kie cechy, których Zapolska odma­
wiała swoim bezkrwlstym bohaterom. 
Wobec tych zmian, jej typy degene­
ratów wszelkiego rodzaju wydały się 
nam papierowe i literackie, przestały 
nas interesować. Przechcdząc_ czyś­
ciec życia, nie mogliśmy się ba­
wić analizą brudu.

Odnosi się to mniej do „Kobiety 
bez skazy", przeróbki powieści psy­
chologicznej, w której autorka pastwi 
się nad bohaterką za to, źe ta ostat­
nia, lekce sobie ważąc konsekwencje 
pierworodnego grzechu, chce w naj­
trudniejszych po temu warunkach 
pozostać bez skazy.

Rena, która oddziela miłość i— 
jak mówi — erotyzm, a ten ostatni 
uznaje tylko do granicy podwiązek, 
jest mimo swego zapsucia jak piękny 
biały kwiat, kwitnący wśród begniska 
nowoczesnego życia towarzyskiego, 
w atmosferze grzechu. M i męża, 
który nie długo po ślubie poszedł 
sobie do szpitala warjatów. Jest więc 
Rena sama, bogata w swoje doświad­
czenie małżeńskie, młoda, pełna ży­
cia i temperamentu, ele dzięki niesz­
częsnemu małżonkowi, który się 
prawdopodobnie za późno ożenił i 
za wcześnie zwarjowzł—opancerzona 
niejako pewnego rodzaju „platoniz- 
mem".

Wiemy, że takie balansowanie po 
linie cnoty trwać może do momen­
tu,'- w którym bohsterka zapatrzy się 
w jakieś cudze s?rc?. Wtedy straci

równowagę i padnie naturalnie w ra­
miona kochanka. Ponieważ ten bieg 
wypadków byłby zbyt prosty, autor­
ka wprowadza tu pyszny konflikt, a 
raczej konflikty, które czynią koma- 
dję nader Interesującą i sprawiają, 
że widz, mimo jednostajności djalo- 
gó#, słucha I patrzy Z naprężoną 
uwagą.

W Renie kocha się Kaswln, chlop- 
czyna młody, blady, w miarę głupi I 
słodsi, a także H-.lski, prof. uniwer­
sytetu, piękny i silny uwodziciel „en 
gros". Dramat tych.trojga wykoleja 
Rene, którą fatum czy nieszczęsny 
zbieg okoliczności karze za „jeden 
z grzechów głównych", za pychę.

Rolę Reny, postaci więcej drama­
tycznej niż komedjowej, w tej zaba­
wie na serjo, grała p. Mrozińska, od- 
źwierciadlając nam drobiazgowo i 
subtelnie wszystkie przejawy jej sta­
nów psychicznych od radości życia, 
przez zawód i cierpienia do momen­
tów prawdziwego bólu. Była dosko­
nałą Reną, w której duszy śclera|ą 
się najsprzeczniejsze uczucia: miłość, 
pogarda, I.tość i nienawiść, a nie­
konsekwentne działagia są cynikiem 
tych walk. Silnym końcowym efek­
tem był niesłychanie brutalny w 
sztuce gest, okrzyk pod adresem 
Kaswlna. Nie ulega wątpliwości, że 
rolę Reny zaliczać będzie p. Mro­
zińska do popisowych w swym re­
pertuarze.

Profesorem Halskim był p. Kwiat­

kowski, artysta wybitnie Inteligentny 
i aktor rutynowany, który tę sztuką 
reżyserował. W ostatnich trzech — 
jak wiadomo—krótko u nas przygo­
towywanych premjerach, kreował role 
główne, co nie mogło mu wyjść na po ­
żytek. Jego Halskl wydał mi się zbyt 
mało wyraźny, a szczególnie w dru­
gim akcie sztuczny.

Pzemiłego Kaswina stworzył p. 
Rembosz. Poza gestykulacją, nad któ­
rą trzeba popracować, I pewnemi nie­
dociągnięciami, głównie w akcie 
trzecim, co kładę na karb premiery, był 
prawdziwym Kaswinem i za to nale­
ży mu się szczere'uznanie. Fila w 
interpretacji p. Bielskiej nie była Fi­
lą w pojęciu p. Zapolskiej. Wesoło, 
może za naiwnie, szczebiotała „Pan­
na uświadomiona" — p. Flszerówna.
P. Zamiłło była poprawną „Mężatką 
baz przesądów", jeżeli to określenie 
można zastosować do „Mężatki bez 
przesądów". Baz zarzutu grał p. Tę- 
czyński swego redaktora. Jako stylo­
wy lokaj p. Godlewski dystynkcją 
przerasta! „wyżej" kulturalne towa­
rzystwo, dobrym agentem pogrzebo­
wym był p. Nawdar, a nieszczęśliwie 
ucharakteryzowanym posłem p. Thiel. 
Do kompletu afisza wymienić trzeba 
p. Rychłowską Muszyńską, p. Kępiń­
skiego i Bolkowskiego. Wł. L.
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— W iank i w Towarzystwie Wio- 
ślarskiem z powodu niepogody odło­
żone zostały na sobotę, w razie nie­
pogody na następny dzień, t. j.  na nie­
dzielę (25 lub 26 b. m.).

Uroczystość wianków tradycyjnie 
związana z T-wem Wloślarskiem od­
będzie się z wielkiem urozmaiceniem: 
defilada łodzi iluminowanych, prze- 
jazdki motorówkę, ognie sztuczne i 
wiele innych niespodzianek.

Wstęp na przystań po 50 mk. Po- 
czętek o godz. 9*/a wiecz.

— Nowe Kursy. Referat Oświaty 
Pozaszkolne! organizuje bezpłatneKur- 
sy pończosznictwa i rękawicznictwa 
dla instruktorek robót ręcznych. Za­
pisy w godzinach urzędowych przyj­
muje Referat Oświaty Pozaszkolnej, 
pokój Nr. 23 w Departamencie 
Oświaty (Kaukaska 2). Kursy ropocz 
nę się w pierwszych dniach lipca.

— L eg itym acje . Dodatkowo do 
rozporządzenia Tymczasowej Komisji 
Rządzącej z dnia 3-VI r. b , Ńz 259 w 
przedmiocie legitymacji dla mieszkań­
ców Litwy Środkowej, Departament 
Spraw Wewnętrznych wyjaśnia, że 
termin, w którym ludność będzie 
mogła zaopatrzyć się w pomienione 
legitymacje, będzie wyznaczony prza^| 
Dyrektora D. S. W. I ogłoszony lud­
ności przez odnośne Urzędy Pow.

— W alne Zebran ie  Tow. Po­
p ie ran ia  Sceny Polskie j. W nie­
dzielę, dnia 26 b. m., w lokalu Tow. 
Popierania Pracy Społecznej (ul. 
Mickiewicza 8) o godz. 12-tej w po­
łudnie odbędzie się walne zebranie 
Towarzystwa Popierania Sceny Pol 
sklej. Na porządku dziennym spra­
wozdanie zarządu ze starań, poczy­
nionych w sprawie uruchomienia te­
atrów w Wilnie w roku teatralnym 
1921/22.

Wejście na zebranie mają ci, któ 
rzy uiścili dopłatę do składki człon­
kowskiej w sumie 180 m. Wpłacić 
zaległości można u skarbnika Tow. 
p. S. Czarnockiego (ul. Mickiewicza 
1 m. 14) oraz przy wejściu na wal­
ne zebranie.

L IS T Y  DO  REDAKCJI.

Szanowny Panie Redaktorzel
Ponieważ niektóre pisma wileń­

skie w sposób bardzo jednostronny 
przedstawiły jeden z głównych punk­
tów zatargu pomiędzy Magistratem, 
a Związkiem Robotników miejskich, 
mianowicie sprawę żądania tego 
Związku usunięcia Kierownika Wy­
działu Rzeźni i Rynków p. Kozłow­
skiego, oraz Zawiadowcy Rzeźnią 
Butkiewicza, przeciwko czemu Zwią­
zek Pracowników miejskich jaknajka- 
tegoryczniej zaprotestowzł, uprasza­
my o zamieszczenie poniżej podane­
go sprostowania.

Urzędnicy I robotnicy Rzeźni zo­
stali usunięci przez Magistrat nie za 
to, że świadczyli przeciwko naduży­
ciom swych przełożonych Kozłowskie­
go i Butkiewicza (jak to podała .Ga­
zeta Wileńska" w Nr. 137 w artykule 
.załagodzenie strajku"), lecz za na­
dużycia bardzo poważne, których się 
dopuścili, a które im. po przeprowa­
dzeniu przez Magistrat dochodzenia 
w tej sprawie, zostały udowodnione. 
Z tego dochodzenia wynika, że wina 
Kozłowskiego i Butkiewicza, poza 
drobnemi wykroczeniami służbowemi, 
polegała jedynie na tern, że na sta­
nowiskach swych okazali się za słabi, 
by zapobledz nadużyciom swych pod­
władnych. Cały materjał dochodzenia 
został skierowany przez Magistrat do 
Prokuratora dla pociągnięcia zwolnio­
nych pracowników do odpowiedzial­
ności karnej. Gdyby dochodzenie 
władz sądowych wykryło nowe oko­
liczności, które by ustaliły winę Ko­
złowskiego i Butkiewicza, Związek 
Pracowników miejskich, co do usu­
nięcia lub ukarania ich, sprzeciwu 
czynić nie będzie, jak nie protesto­
wać przeciwko usunięciu 2 ch pra-

— Zw. Obr. Kraju. Prezydjum 
Związku Obrony Kraju podaje do 
wiadomości członków, że walne ze­
branie Z. O. K. odbędzie się w po-

cowników, należących do tego Zwią­
zku i skompromitowanych w powyż­
szej sprawie.

Co zaś dotyczy załagodzenia sa­
mego strajku, to w sprawie Kozłow 
skiego i Butkiewicza, Magistrat pozo­
stał przy swej uprzednio (przed wy­
buchem strajku) powziętej uchwale 
przeniesienia wskazanych osób na in ­
ne stanowiska; wydaleni robotnicy 
nie zostali ponownie przyjęci, zaś 
gen. Mokrzecki obiecał Związkowi 
robotników zrobić przedstawienie pro­
kuratorowi o potrzebie możliwie naj­
prędszego rozpatrzenia sprawy na­
dużyć na Rzeźni Miejskiej.

Z należytym szacunkiem 
Wice-Prezes Związku Pracowników

Miejskich P. Jastrzębski. 
Sekretarz Jodko.

Wilno, 23-VI 1921 r.
—s—
Sz. P. Redaktorzel

Już kilka tygodni trwa na poczcie 
Wileńskiej nieporządek, który przy­
ciąga uwagę publiczności, a miano­
wicie: Przy pierwszem okienku, w 
którem przyjmują się listy polecone, 
bywa bardzo często, iż stoi wielka 
koleją publiczności,życząca oddać listy. 
Tymczasem drzwiczki zamyka się i 
listów więcej nie przyjmują; trwa to 
jakie 10 minut, potem znowu przyj­
mują i za 15 minut znowu te same 
drzwiczki zamyka się, tak to się dzieje 
przez cały dzień. Publiczność nie mo­
że zrozumieć tego zjawiska, ponieważ 
drugie okienko przez cały dzień pra­
cy nie przerywa. Więc chciałaby pub­
liczność mieć odpowiedź na zapytanie: 
Co zmusza Sz. P. pierwszego okienka 
co chwilę zamykać drzwiczki i tym 
sposobem uniemożliwiać publiczności 
prędkie załatwienie sprawy?

Ł. A.

niedziałek, dnia 27 czerwca, w sali 
Magistratu (Dominikańska^) o godz. 
5 popołudniu.

Z ostatniej chwili.
Czy im  to  pom oże?

WARSZAWA, (EE.) Odbyły si« 
dalsze narady grupy Dubanowlcza z 
Chrzes. Demokr. celem zbliżenia na 
gruncie sejmowym.

D e p u ta ty  pozoata ją .
WARSZAWA, (E.E.) Prezydjum 

ministrów wyjaśnia, że wszelkie po 
głoski o zamiarze skasowania depu­
tatów urzędniczych są bezpodstawne.

Now y m ost.
WARSZAWA, (EE.) Rozpoczęto 

roboty przy budowie nowego mostu 
kolejowego, niedaleko mostu Ponia­
towskiego. Część wybrzeża i parku, 
przylegającego do budowy, ogrodzo­
no, postawiono magazyny i budynki 
gospodarcze.

TEATRY i M U ZYK A.
—  Teatr P olski. Przedstawienie 

dzisiejsze wypełni ciesząca się olbrzy- 
miem powodzeniem doskonała sztu­
ka Gabrjeli Zapolskiej .Kobieta b e l 
skazy", która dzięki doskonałej grze 
całego zespołu zyskała ogólne uzna­
nie. Rolę tytułową odtwarza wybitna 
utalentowana artystka scen warszaw­
skich, Mary Mrozińska.

W poniedziałek poraź 6-ty .O fi­
cer Gwardji’  Molnara.

We wtorek premjera satyry .Król* 
Caillavet‘a, Fleurs‘a i Arrence*a.

— Teatr Żołnierski. Dziś, w so­
botę, poraź 6-ty .Powódź", komedja 
w 3-ch aktach H. Bergera.

— Teatr Nowości. (Operetka 
polska). Dziś poraź drugi .Manewry 
jesienne", świetna operetka w 3-ch 
aktach Kalmana. P. Szosland, który 
ją wyreżyserował, gra Kadeta Walen- 
szteina, okrasą operetki jest duch 
taneczny pp. Kamińskich, którzy tań­
czą brawurowego czardasza huzarów.

P o ls k ie  K in o  D Z IŚ  demonstrowany będzie nadzwyczaj ciekawy, w Wilnie niebywały obraz naukowy

i i iT i łn F i i iJ ' a l A l i łn r a s i f a  A fp t iL r i  w4dui- Zdiecla 1 n°tury-Kos!ly2dieć tes°ob'"“8 N iC ll  y  |X ■ d  5nr Cl O U  M l  l y K I j  wyniosły w czasie przedwojennym 11 miliard, mar. nlem.
”  riad program: 1) O lbrzym ia fab ry k a  sam ochodów  w ,A m ery ce , (n.u«o..).

w ie lk a  9 4 . 2) Oj, te dam skie kapelusze!!! (kom.dj,). 3) Ż yw y bagaż , (komedia).
C E N Y  N I Z K I E .  Początek o godz. 5, 7 i 9 wiecz. Bilety do nabycia w dzień w Biurze Ligi Robotn., Wielka 94, wieczorem przy wejściu w kasie.

O T R Z Y M A L IŚ M Y  ŚW IEŻY TRANSPORT: »
W ódek I lik ierów :
W ina w ęgierskiego  Ś ledzi szkockich,
O liw y do jedzen ia  francuskiej l amerykańskie],

To w aró w  koionjainych, herbaty, kawy. czekolady, cykorii, żelatyny i in. &
Sprzedaż hurtowa po cenach fabrycznych. X

Dom Handlowy Bracia Sutkowscy

Samochód ciężarowy ~
4  tonowy znanej amerykańskiej marki„P ierce ftrrow "

2 2  H P
gwarantowany, gotowy do biegu do obejrze­
nia i nabvcla w Wileńskim Oddz. Tow. Akc. 
„A G R O M O TO R “ , Wileńska 26, telef. 205.

O G Ł O S Z E N I E .

Magistrat m. Wilna
cach miasta dom o 20—80 pokojach z ogrodem lub placem.
Oferty składać w Sekcji Zdrowia (Dominikańska 2), 
wlce-prezyd. J. Łokucłewskiemu, w  godzin, biurowych.

ŻĄDAJCIE W S Z Ę O Z IE III 
S kła d  fabryczny — N iem iecka  2 2 .

KANTOR A A  I  i n c r n  I S - k l .  
W YMIANY V .  L l r E L n  Niemiecka 35, 
(dom bru ku  m lędzynar.). Wymiana różnych walut,

kupno I sprzedaż °/0°/o papierów .

organ Towarzystwa Związek Strzelecki.

Adres Redakcji i Administracji:
Warszawa, fl l. Jerozolimskie 41 m. 3
Warunki przedpłaty: Kwarteinie— mr. 100;

Rocznie — mr. 400. 
Cena pojedyńczego numeru mr. 20.

Prenumerować i nabywać pojedyńcze nuraera można 
w Administracji .Słowa Wileńskiego".

Biellźniarstwo, kra- 
wieczyzna damska i 
dziecięca, Hafciar- 

stwo, Pończoszarstwo, 
Pantoflarstw o polecz

DOM PRACY
Sekcji nędzy wyjątk. 
Polsk. Kurat. nad bie­

dnymi, Wielka 23.
Organizuje się dział stolarski.

D r. m ed. A. Cym bler
Choroby skórne, weneryczne 
i  syfilis (606-914) Elektro- 
iecznlca. Przyjm. od g. 11— 
2 '5  -  7 pp. Mickiewicza (S to 
Jerska) Nt <4. róg Tatarsk ie j 

Dr. J. Bernsztejn
C horoby skórna, wena  
ryczne i moczoplclowe. 
Przyjm . 9—1 i 4 -8  Ulica
M ickiewicza 2 8  m. 8.

O kulista
Dr. med. Jan Cumft
przeprowadził się na ul.

Zaw al ną 22, m .6
Godziny przyjęć od 6—7 pop.

CHOROBY OCZU.

i h i i e i k i  *  Udziela porad 

ciężarnym, dla pań oddzielne 
pokoje. Dyskrecja zapewniona. 
Przyjm. od 9 r. do 7 w. M ic­
kiewicza 22—58, w podwórzu.

Introligator
przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres fachu wchodzące, 

od najprostszych do najwy 
kwintniejszych.

Roboty galanteryjne.

E. ilekiaadrowitz. latania II.

Z g u b io n o
paspo t niera. za M  1’ 5815, 
na imię Kazimierza Sinkie- 
wicza, zam. przy ul S try • 
charskiej 73, unieważnia się.

■uuuauuua
A. Nowicka

Pierwszy w Wilnie 
chrześcjeński sklep 
ozdób wojskowych,

ul. W ie lka  ó4. 
teny Ronkurencyine.

U dziela lekcji,
przygotowuje do szkół średn

s tu d e n t
19, m. 27.

Z gubiono PS S “"
imię Benjamina Lewin, zam. 
przy ul. W ie lkie j 50, uniewa-

Magazyn i pracownia 
ubrań wojskowych

J N o w ic k ie g o
W ie lk a  54 .

Dla Panów wojsko­
wych ustępstwo.

Maria irap o K lt!
proszoną jest o podanie swe­
go adresu lub zgłoszenia 
się osobiście w ważnej spra­
wie do kantoru wymiany 
„W. Szumański 1 B. Kowal- 
sk l” Wilno, ul. Mickiewicza 1.
D n W P r  do spnedanla. K O W c r  ui. Lwowska 
(1-sza Słomianka) Nr. 11—1.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny T. Kaszyński. Drukarnia »Lux", Akademicka Ks 1. Tel. 203.


